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s ie c z n ie  i  z łr .  50  c i . ,  s> praiewy^It*; 
d o p ła c a  »i< 2 J) cen tó w  m ię iię r o n ie .

Z  p r z e s y łk a  poezto-.rą w  j M s i w j c  » ttŁ irjr,ck ic2-. r o c z n ie
24 z ir .    półroSroio 18 z łr .  — kwartainjs fi *ł«f.
m ie s ię c z n ie  2  złr.

2  p r z e s y łk ą  p o czto w a  za g r a n ic ę  do i t& ty A  E i m i e c  
rocznic-: 50  m a r e k —  k w a rta it iie  12  w a ie k  Sfi *r. pr 
do F r a n c ji ,  A n g i j i  W ło c h  i S z w a jc a r i i  ro c z n ie
$ 6  f r a n k i  —  k w a r t a l n i e  2 ) f r a n k ó "

Numer kosztuje 6 centów.
R e i t c p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .  

T e le fo n  JU iU k o jl 171. wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o godzinie 8. rano

m idpłatą I agłoumJu przyjmuj* wo Lwowie 
idylle  I wyłączali:

B iu r o  A d m ln U tr  *cjł „ D i ie u i i  k :  P o laaile<  
P l a c  M a i ja c M  1. 6  1 7 w  d o n n  

p m a  K i i c l k l .
W( Wiedniu: pp. P'.im9niteir et Vogler, (0*,ti Musi) 

bokei, H. Schalek, A. Oppelik, Rudolf floide 
1 j. Danneberg; w Berlinie, Frankfurcie, Kolonji, 
Hatwensteii et Vogler i 6. L. Grube; w Hamburgu: 
Kareł? et Liebmann; w Paryiu: C Adam, 52. rne 
du Four.

Ogłoszenia przyjmuje się -a płatą 0  centów od jednego 
wiersza droonyn drukiem (petit).

Prywatna korespondencja i nekrologje 1 8  ot. od wiersza.
,rfrobne ogłoszenia l ’ii cent od wyrazu Pomieszkania 

i skleby po 1 et. od wyrazu.
Reklamy w rubryce Nadesfaae 20 ct. «d wiersza.
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Rosyjska toferancja.
Lwów 12. marca.

W  chwili, kiedy W arszawskij Dniewnik z 
wściekłością niemal rzuca się na zagraniczną 
prasą polską, w szczególności zań na galicyjską,
■a ro zp o w B zecn ia n ie  rzekomo fałszywych wieści
0 stani© rzeczy w Łról©Btwi© Polskiem, w chwili, 
Vieay cenzura rosyjska nie puszcza w gazetach 
stolicy Polski wzmianki o śmierci naBza^o pie
śniarka, Teofila Lenartowicza, w chwili Takiej na 
północy —  Finląndja święci rocznicą urodzin swo
jego wieszcza narodowego, Runeberga, patrjoty 
Finlardc zyka, który pieśniami swojemi rozbudził 
żywą wiarę w oswobodzenie ojczyzny, nie szczę
dząc naturalnie jaskraw ych barw w malowaniu 
postępowania satrapów moskiewskich.

Jaskraw e są te barwy na pozór, .. nie do
chodzą jeszcze do rzeczywistości, nie malują jej 
taką, jaką ona jest Runebarę, gdyby się by 
przypatrzył okrucieństwem Moskali, praktyko
wanym na narodzie polskim, począwszy od p a
miętnej rzezi Pragi, a skończywszy na mordo
waniu uaitów Podlasia, znalazłby do swoich 
utworów niemało tematu, poznałby b piej swoich 
,pr»yjaciół“ z Rosji. Żałujemy, że z jego utwo
rów nie możemy pizytoczyć nic w przekładzie 
polskim, ograniczyć się więc musimy na skon
statowaniu, że w uroczystości tej bierze udział 
oały naród.

Diugo patrzeli Moskale spokojnie na to, aż 
nareszcie w tym’ roku, kiedy miano zadać ostatni 
cios konstytucji finlandzkiej, do uroczystość do
brała się pr°,’sa. Nawoływania ij nie przejdą 
bez skutku i rok przyszły w Helsiogforsie nie 
ujrzy uroczystości zapewne.

Najcharakterystycz nejszym jest głos pana 
Snworr a w Nowom Wremieni; musimy zapo- 
gnać się z nim bliżej, gdyż dziwnie da Bię 
zastosować do postępowania władzy moskiewskiej 
W Królestwie.

— „Dla czegóż Finnowie — powiada Nawoje 
tyrcm ia  — n ie mają święcić urodzin swojt-gd 
poety ?

„Niech go święcą, niech się stają Ręne- 
berg am i, ile m ogą; Rosja byłaby szczęśliwą, 
gdyby ludność F ia la ra ji składała się z samych 
tyłku Runebergów“.

Co za tolerancja tak  nagle pow stała? Skąd 
„ię to wzięło?

Jakto , Rosja pozwala śpiewać hymny pa- 
tijotyczne, rzucające przekleństwa na cara i 
jogo rząd ? W  Finlandji wolno więe ohch, dzić

1 święta narodowe, a nad brzegam : W isły n.e ? 
Tłum aczy nam to Nowoje Tl ,'emia w nastę 
p ny-h  w.erszaoh, mówiąc, że d z i s i a j  Rune 
iłcrg, t f> by żył, chwaliłby carat, k tóry  tyle 
dobrego kJm ałał dla Fnlandji i jest przol :onania, 
że "a l&t d b rs ięć  „każdy z Finlandczyków 
będzie z pogardą wspominał o Rnnobergu“(ł?)

„Poeta głosi nie chrzełejaństwo, a pogaństwo 
gdyż nie zna miłości bliźniego". — Czy Rosja 
sna tę miłość bliźniego ? Czy miała iuz choćby 
tylko cień litości wtedy, gdy na stokach cyta
deli wieszała Polaków, gusła ich w Sybir, mę
czyła w kopalniach, gdy lufy karabinów przy
tykała  do piersi bezbronnych ? Minione to lata 
— prawda — lecz, czy ddsiaj jest inaczej mo
ralnie? Czy utwory patjotyczne naszych poetów 
mogą się swobodnie znajdować w rękach poi- 
Kieł* v domu, nie mówiąc już o tom, aby 

mogły być śpiewane publicznie lub grane na 
zceniu? Nie! To wszystko nam wzbroniona, 
bo nam n i c  n ie  w o l n o ,  bo za słowo „ *olbk i“
m oże. się dostać do kozy . . .

Praw da — Polacy z literatury swojej i oh 
chodów narodowych robią „polityczne demon
stracje, a Finlandczycy znezynają ich naśla
dować.

Zh ądżei się więe ta „tolerancja" względem 
Finlandji wzięła? Jest ona na razie jeszcze ko 
niecznością, malum necessarium, i z niein Bię li
czyć należy. Praw a dotychczas jeszcze obowią- 
rttiące w Finlandji dozwalają na to uroczystości 
i Rosja mimc chęci i woli na razie zniszczyć ich 
uje może. w  Polsce skończone wszystko, rola 
jej polityczna zdaniem R->sji, już odegrana, a 
F inlandja jeszcze dyszy, dla niej o s ta tJa  go
dzin* na zegarze dziejów dopiero bić poczyna.

T ak jest! Osobna komisja rozpatruje obe
cni^ finlandzki kodeks karny i ma go zrównać 
Mi iłnie z ogólno rosyjskim, szczególnie w para- 
g rłtaoh określających przestępstwa polityczne. 
Fihlandzcy prawnicy zrzekli się pracy w tym 
kferunKU „obradują" więc sami czynownicy ro- 
syjscy, zmieniając paragraf po paragrafie w myśl 
ukazów carskich. To właśuie daje powód na 
rodowi do patrjotycznych manifestacyj, widzą
cemu niknące w oczach ostatki s&morządu; tym 
sposobem tylko może okazać swojo niezadowo
lenie z istniejącego porządku rzeczy.

Nowoje Wremta wie o tom doskonale, że 
rok bieżący będzie dla Finlandji ostatnim samo
rządu, że wkrótce kraj na ogólnych prawach 
wejdzie w skład caratu, że patrjotyczne „wy
bryki* nie będą mieć miejsca i dlatego dzisiaj 
z łaskawością przem aw ia: „dl„czegożby F in
landja n o  miała czcić swego poety ?“ Nie jest 
to więc tolerancją, ale pozwolenie dano umiera
jącemu, aby  spiekło wargi odwilżył na chwilę 

i tak  skona niezadługo.
F inlandja zuajdujo się dziś w takiem poło

żeniu, w jakiem Polska znajdowała się przed 
laty  trzydziestu, z tą  tylko różnicą, ko Polska 
Powstała zbrojnie bronić praw swoich, a F in 
landja dotychczar milcząco przyjmuje pociski 
* dłoni nieprzyjaciela. Na pochwałę tego narodu 
dodać jednakże należy, że nie ma w nim obe
cnie ludai, którzy by przed Rosją bili pokłony, 
pprremewiersając się własnym ideałom.

Ostatni <J sień poświęcony pamięci Runebarga 
r j  -Jstanie na długo w sercach jego rodaków

nie prędko będą mogli uroczyście obchodzić to 
święto narodowe. My w Królestwie już długo na 
to czekamy. _______________

Korespondencje^
Buda-Peszt 9. marca.

vSejm . —  R ozp raw a budżetow a. —  H rabia C zaby i jego  
m owa. — Oo chce rząd, a c ze g o  n ie cheą kurii*, i  k ler. — 
Izb a  m agnatów  wobec ślubów  cyw iln yoh . —  H onorarjnm  
poselskie. —  Ubóstwo JoBaja i jego jn b  leusz. —  P rem ia  

T o w arzystw a sztuk p iękn ych. —  P rzygo to w an ia  <j o  w ysta 
w y  —  Pom niki. —  Zo sfer te a tra ln y c h : W a lk i „B la h istó w “ 

i „K urystów "),

„W ysoka izba" przystąpiła do rozpraw  
nad budżetem ministra wyznań i oświat;, p o d 
czas trwania debaty b u d ż e t o w e j  w sejmie 
węgierskim, rozprawy nad budżetem minisUa 
irabiego C jaky’ego, będą niewątpliwie najcie
kawsze ze wszystkich. Sytuacja polityczna wy
klaruje się bezsprzecznie i rząd dra WeckerlejjO, 
albo Bię umocuje i ostoi, — albo zachwieje się 
i upadnie.

Rozprawy nad budżutem ministerstwa wy
znań, poprzedziły u nas konferencja biskupów 
katolickich, Dod prezydeacją kardynała-prym asa 
V asary’ego. Konferencje to zakończyły się, ja l 
wiadomo, jednomyślnie przyjętym  protestem, 
skierowanym przeciw programowi kościelno- 
polityczuemu rządu węgierskiego, uważać je 
też należy za praeludium  nie bardzo pokojowej 
natury, do przeciągłych zapewne rozpraw w 
izbach uetawodawczych, na tem at reform w y
znaniowych, jakie rząd koniecznie forytować i 
przeprowadzić zamierza.

Zrazu, co prawda, gabinet dr. W eckcrlego 
nie miał zamiaru poruszać w izbach kościelno- 
politycznego programu swego, przy debatach 
nad budżetom tegorocznym ministerstwa w y
znań. Konferencja biskupów atoli i p* lUjącs 
rozgoryczenie wśród ogółu mies-fiańców kraju, 
a wreszcie nacierania posłów w ślubach Bejmo 
wych i w izbie, zniewobły dr. W eckerlego do

ich obywateli wymagać ma prawo, bez względu gwiazdę teatralną, co wieczora prawie wyczeku- 
na to, czy to są katolicy, czy protestanci, cbrze- ją  gromadnie pujawienia sio artystki w teatrze 
ścjanie, czy żydzi, pozostawia raś swobodę reli- \ lub na ulicy, celem dania jej takiego meras wy- 
gijnemu przekonaniu i sumieniu każdej jednostki, ! raku hołdu, że aż policja mterwenjować m u t  
kiedy chce wymogom religijnego wyznania i fco Hołd ten głośny rani serce p o d e s z ł e j  już c obrze 
ściołi swego zadość uczynić.* |  w latach, ąle zawsze żywe czującej i pretensjo-

T , m-wą zainaugurował hr. Csaky mniej nalnej pani Błahy, która sił wszystkieŁ dokłada, 
więcej debaty nad budżetem ministerstwa wy- | ażeby manifestacje „KiirLtów" przytłumić o ile 
znań i oświaty, które zapewne bardzo długi j możności! Zaenodz' pytanie, kto właściwie na 
czas zajmować będą izbę sejmową. Tymczasem \ tych demonstracjach i mazifestacjach zyskuje, 
dziś ju t  agituje między członkai i  izby magna- j artystka, czy publiczność ? Boć młodziez pe
tów klery! alnv M agyar A ltam  przeciw rządowi 
i bodaj czy się me utrzyma obiegająca pogłoska 
i nie stanie się to faktem, że izba magnatów 
nie zawotuje budżetu minihierstwa wyznań ze 
względu na kościelno-polityczry program rządu 
i swujem veto m&gnackiem c l /  n.e zmusi gabinetu 
do „upadku*. Qui rivra v trra . Czekajmy więc 
i śledźmy debaty obecne parlamentu węgierskie
go z takiem zaciekawieniem, na jakie one w isto
cie w dzisiejszej dobie zasługują.

Protesty kościoła katolickiego już wręczone 
do rąk  króla, rządu węgierskiego * papieża. — 
Agitacja pro  i contra programowi rsąaowemu 
wre na całej linji. Izba magnatów czeka tylko 
na pierwszą sposobność, ażeby swoją powagę 
i przekonania możliwie dobitnie wobec gabinetu 
nacechować. W alka więc rozpoczęła się, a po 
której stronie padać będą trapy, — to rozstrzy
gnie niedaleka przyszłość.

Nigdy nie widziałem takiej zgrdy między 
wszystkiemi frakcjami sojmowemi w izbie wę
gierskiej, jak podczas debaty nad uregulowaniem 
i podwyższeniem płac poselskich. Dotąd hono- 
rarjum  poselskie było b e z w s t y d n i e  n i s k i e  m. 
Stanowisko posła poeiąga za sobą olbrzymie 
ofiary matorjalne, dobrze więe, jeżeli te wydatki 
pokryw ać mógł poseł z właBnych funduszów, 
zmuszony do mieszkania w ctolicy Węgier, mó
wiąc nawiasem, bardzo drogiej dla każdego 
śmiertelnika, — a sześć razy droższej cila... po
sła. Ależ nie zawsze to s ę dziać mogło. Fotąd 
każder z posłów pobierał 5 zł. i 25 ct. {sic!)

wno nie! Póbóg.

oświadczenia, iż rząd, jakkolwiek występować I djety dziennej (rocznie 1916 zk i 25 ct.), oraz 
jeszcze nie może z konkretnemi przedłużeniami I dodatek 400 zł. na mieszkanie, razem więc 
do ustaw reformatorskich w izbie, a więc i od 2316 zł. w ypłacanych co kw artał. — Dz:ś 
siebie poruszać programu kościelno-politycznegp j uei,wafiła jzba podwyższenie płacy posłów do 
nie będzie, to jednak  z drugiej strony, uniLaó 2400 zł. i 800 zł. na mieszkanie, razem więc 
debaty w tym kierunku w izbie, nic myśli, 3200 zh czyli (6400 koron) Chciano także 
jeśli naturalnie przez izbę do enuncjacji jakich- uchwalić, ażeby płaco poBłów były nietykalne 
bądź zniewolonym zostanie. I {0 znaczy, aby ich nie wolno było na przyszłość

Wcześniej też, jak  się może kluby sejmowe aądowym aresztom okładać, ja k  to miało miej- 
spodziewały, bo na samym wstępie debaty, mini- I BC0 w wjelu bardzo wypadkach do obecnej pory. 
stor hrabia Csaky w dość dług. >j mowie, pro- I j zba jednak odrzuciła odnośny wniosek hr. Ka- 
stej ale przekonywającej, poruszył draiUwą spra- I roiy 'agc
wę kośoielno-politycznego progeamu i występując . J ak  wiadomo — poeci, to zwykle hołysze — 
przed izbą z dowodami ręLu, starał się jej B;e zdziwi się więc nikt że głośny Jokay  bie- 
wykazać jasno, jak  „na dłonr' , że opinja publi- I Patiem  jest zupełnym — i żeby żyć, nieraz musi
czna niesłusznie obwinia rząd, jakoby on był 
prowokatorem, a jogo rozporządzenia przyczyną 
zatargów wyznaniowych lub niozc iowolenia kle
ru i katolików na W ęgrzech, Minibtcr <'aaky 
odczytał kilkanaście listów arcybiskupich, bisku
pich, oraz wyższego duchowieństwa katolickiego, 
udawadniająoych przed ca<ym światem kato 1- 
ckim, że okrzyczane, a ty k  pono krw i ganiąca 
k a t o l i k o m  rozporządzenie ministerialne z roku 
.890, dotyczące obowiązkowego chrztu dzieci 

z małżeństw mięszanych (synowie według wy

jednocześnie aż c z t e r y  r o m a n s e  pisać.
W ielki poeta rozpoczął 69 rok swegc życia 

— a w tym roku obchodzić będzie pięćdziesi", 
cioletni jubileusz swa pisarskiej działalno Sci, 
Utworzył się tu  komitet, celnm uczczenia zasług 
wielkiego pisarza. Projekt tego obchodu jeszcze 
nie jest we wszystkich swych Bzczogółach do
statecznie znanym —  to pewna jednak, że my 
ślą tu o urządzeniu wielkiego świata narodów go 
i krajowego esc re jnbilauszt poety. —  M aksy
milian F a lk  zaś, redaktor Pester Lloydu, a pre-
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Nczeniem funduszu szkolnego) wynosiły 1402 zł. 78 ct. m  
i przeDioBły rozchód o 204 zł. 11 ct. JST

Powyższe Bprawozdsnie wydziału przyjęło '  rr.lne vJQ 
zgromadzenie do wudumości, a po ożywionej dysku- 1̂  
sji wyraziło podziękowanie za pracę, nad wszechBtron 
nym rozwojem towarzystwa podjętą — prezesowi i w  
wydziałowi. . £2 ,

Ustępujący wydziałowi i rewidenci kaBy zostali 
ponownie jednogłośnie wybrani. Do wyu.ńałi należą:
Jerzy książę Czartoryski, jako prezes, St. Noriński, ^  
jako wiceprezes i  bibljotekarz, dr. Fryderyk Zoll u un ) i  P  
jako sekretarz, Eaward br. Lipor-ski, jako podskarbi, ^  
prof. Włodzimierz Bańzowsk:, dr. Marein Feintuch, q  
dr. Kazimierz Gałecki, Adim Kłoskowski, radca _wo- u - i  
ni Józef Louis-Wawel, dr. Miczyński i Zenon Prze- H
smyeki, jakc członkowie wydziału. 5 £-

Rewidentami zoBtają nada] pp. di. Edward Pod- 
górski i Tadeusz Sławikowski.

Wiedeń dnia 5. marca 1893 roku.
Jerzy Czartoryski, Fryderyk Zoll (jun.), ® . r

przewodniczący sekretarz. *5 S.

-----------------------  E-.<

Sytuacja w  Nor wegji*
Najświeższe doniesienia z O hrystjanji po

tw ierdzają wiadomości dawniejszo, zapowiada
jące, wbrew pierwotnym Baaziejem, bliskie po
nowienie się, w ostrzejszej niż dotychczas, for
mie zatargu Norwegji zo Szwecją. Z informacyj 
prasy zasługują na zaznaczenie niektóre uwag: 
określające Dużej dzisiejszą sytuację. I  tak pisse 
dziennik Politike: „W  obozie lewicy parlam en
tarnej jednozgodnie postanowiono przeprowadzić 
w najkrótszym czasie sprawę konsulatów i od
rzucić wszeikie propozycje szwedzkie. P rzy p u 
szczają, że gabinet Steena za lecał ze swojej 
strony takie wystąpienie, a zarazem  zachodzi 
mniemanie, iż Bfery, przewodniczące w obozie 
lewicy, poczytują dłużuze odraczanie kwostji 
konsulatów za zbyt wioikie, a niekonstytucyjne

I S w T i S * - 4 -  d l
obradach nad mową tronowę, poczem dalsze sprzedane, czemu się naturalnie zi . . ’

rnmrsiw nad l » n I  jeżeli Bię zważy tę okoliczność, że stowarzyszenie, ©■»

Z p ro w in c ji. Ł  o
— . *  

(J. F.) żółkiew 6. marca. (Przedstawienie 9  ^
amaiorskie). W niedzielę d. 5. bm. urząuziło żół- ». b
kiewskie stowarzyszenie „Gwiazda w sali resursy g* ©
przedstawienie amatorskie, które dzięki gorliwym za- 6
bieguui i starannej reżyserji tutejszego sekretarza t I _
starostwa p. Franciszka Słonecciego, nadspodziewanie ■ ^
pod każdym względem się udało. Wszystkie prawd* — ^

znania ojea, a córki według wyznania matki) 1 zeB komitetu urządzającego, podał myśl, ażeby 
nie rani, bo nie Bprzeciwia się bynajmniej do- ł poecie-jubilatowi osłodzić staro jego lata i ofia 
g ma tum kościoła katolickiego, czego właśnie do- 1 rować imieniem k ra ju  i naredu coś, cot y

kroki nastąpią podczas rozpraw nad budżetem 
ministerstwa spraw zagranicznych. G dyby Szwe
cja w sprawie komulatów uczyniła jak i krok, 
świadczący o jej zamiarze wmiąszania się do 
sprawy, folketing odeprze stanowczo je; roszcze
nia*. Inny organ norwogski, ministerjalny Dag- 
blad, określając zadanie folketirgu, pisze; .Po
łożenie wymaga od parlam entu dwóch kroków : 
naprzód wyraźnego określenia żądań, obecnie 
stawianych, a następnie, w razie gt-yby Szwe
cja ponownie zamierzała przeszkodzić Norwegji 
w osiągnięciu jej piaw , takiego wystąpienia, któ- 
roby raz na zr,wsze uniemożliwiło interwencję 
szwedzką w sprawie konsulatów." W końcu 
uważa zachowawczy Morgenblad sytuację, jako 
bardno poważną. W edług tego pisma, wezwanym 
zostanie gabinet, podczas obi-ad nad mową tro
nową, ażeby bezzwłoczne postara! się o w yje
dnanie decyzii korony. Jeżeli ministerstwo nie 
zdoła skłonić króla dc zgodzenia się na uchwały 
sejmu, w takim  rasie w obozie większości obja
wia się życzenie, azoby ministerstwo podało się 
natychmiast do dymisji. Nareszcie wyjaśniają 
sytuację następujące słowa, zamieszczono przez 
prezydenta Ulmana, w jednem z pism norweg- 
skich: „Stoimy na wulkanie. Nadejdzie dz ł ń, 
w którym wybuch nastąpi i uczyni rek  1893 
ważną epoką w now&zycL dziejach Norwegji. 
W ydział konstytucyjny folketingu postanowił 
jednomyślnie odrzucić wniosek, t  ądający zwi
nięcia oddziału rady stanu w Sztokholmie.®

Biblfoteka polska we Wiedniu,
Dnia 27. lutego b. r odbyło Bię walne zgro

madzenie towarzystwa bibljoteki polskiej we Wie
dniu (I. Dorotheerstrassf 5) pod przewodnictwem ks.

jeżeli Bię zważy tę . —
z każdym niemal dniem się wzmagające, m»l( wi —• ^  
dzianem jest w naszym grodzie, a publiczność od s  
dłuższego już czaBU nie miała sposobności byó obecną ij. 3T 
na jakiemkoiwiek przedstawieniu scenicznem. Czysty ^ ! , 
dochód przeznaczony nr powiększenie randuszów to- <9 © 
warzystwa, wynosi 1 1 2  zł., dosyć pokaźną więc sumę -  ^ 
jak na nasze stosunki. Daną była krotochwila j#- ®"0

, W S Padnoaktowa ze śpiewami p. t. „Błażek opętany 
amatorowie wcale dobrze się wywiązali ze swego za- S‘ 
dania. Na uznanie zasługuje przedewszystkiem p. 5  ©. 
Brzuchacz w roli tytułowej, jakoteź gra panny Soro- g *  
kiewiczówny, jako tegoż naliczonej. N i początek 1 » g  
zakończenie przedstawienia odśpiewały chór; w ikład g  ® 
których wchodzi dwudziestu pięciu członków towa- i . 2 . 
rzystwa, pod batutą organisty miejscowego, p. Kloba, *  # 
kilka narodowych utworów i spisały się świetnie.
To też publiczność, zadowolona w zupełności z wie- 
czoru, nie szczędziła bynajmniej hucznych a s.asłn- t= a
żonyjh oklasków dziebym amatorom którzy kilka ____
pieśni na usilne jej żądanie powtórzyć musieli. | 7.1

Oby przedstawienie to było zapowiedzią szeregu J. .L  
następnych, a „Gwiazda" nasza, mająca wszelkie dane 
ku temu i nadal pod szczęśliwą rozwijało s*ę gwiazdą. p-\s  

Żałoźce 9. marca. (Setna rocznica, W dniu c=^ 
św. Kazimierza, patrona Polski, 4. maro b. r., od- 
prawioŁem zostało w kościele parafjalnym w hałt -j ^ 
oacb, sa ctaraniem tuteiszego „Sokoła*, przy gorliwej ^  
i chętnej pomocy proboszcza ks. dra Krechowieckiego, g_g‘ 
uroczyste nabożeństwo, w setną rocznicę rozbioru .© £ .  
PoIsM. Rościoł, pięknie przystrojony w godłt poi-
akie, zapełniony był ludem i inteligencją miejscową 
i okoliczną. W pośiodku kościoła stał krzyż z t ień- 
cem, wzniesiony na mogile, a otaczali go Sokoły w g  5 
strojach, trzymający chorągwie, wraz z nar’ mii w 
strojach narodowych, i- stia i ccnotnioza miejscowa. ^  ^  
Mszę św. celebrował, w asystencji obudwu ks. wika- “ g, 
rvch, ks dr. Antoni Krechowiecki i tenże wygłosił « g  1. i f  _1_ _   _ — ■ ■ * % — - -*  _! — p

CD

To ministerialne rozporządzenie uważać na- I Towarzystwo sztuk pięknych rozesłało pro- I r  Walnemu zgromadzeniu przedłożył wydział swe I czyzny ze stanowiska chrzoóejańskiego Ks. dr. Kre- ^  o
l'i*y według zdania ministra, za „ostatnią ^dotąd | mję tegoroczną dla członków swoich. Jest to |  gprawozuanie za rok 1892, które streszoza się w na |  cbowiecki zanadto jest znanym publiczności polskiej -n ^

wnienia wyznań na polu zawieranych małżeństw
mięszanych".

Jeżeli więc rząd — mówi hr. Csaky — na 
raz zajętem stanowisku przycbylaćby się imał do 
zmiany lub modyfikacji dwunastego paragrafu 
atr. prawa z roku 1868, to tylko wtenczas, je 
żeli miejjce tego paragrafu zastąpi w art. praw, 
takie postanowienie izby, któroby równoupra
wnieniu wyznań w małżeństwach zawieranych, 
gwarancję w pełni dawać mogło, a jednocześnie 
zaś interes państwa miało na oku.

Jakież postanowienie mogłoby ten paragraf 
„dwunasty" zastąpić w zupełności? — pyta mi
nister Csaky i w ślad za tom daje na to py ta
nie odpowiedź, rzęlistem brawom przez izbę po
selską przyjętą, a zawierającą w swej rreści to 
właśnie, czemu się dziś kurja rzymska, kler 
i izba magnatów na W ęgrzech sprzeciwia stano
wczo, to jest postanowienie o obowiązkowych 
ślubach cywilnych, Których ważność i konie
czność minister wyznań w następujący sposób 
motywuje.

Przekonany jestem, że jeżeli wierni ducho
wi ustaw z 1849 roku pozostać chcemy, jeżeli 
postanowienia tych ustaw urzeczywistnić pragnie
my, natenczas n. kraju  rym, w którym tyle wy
znań obok siebie żyje i egzystuje, równoupra
wnienie wyznaniowe tylko w ten sposób da Bię 
zi pewnić i utrzymać, jeżeli to, co do zadań i po
trzeb państwa się zalicza, pod wyłączną opieką 
państwa obejmiemy, wyznaniem zaś jednomyślnie 
zupełną swobodę zapewnimy. W tym celu chce
my zaprowadzić jednolite prawo małżeńskie dla 
całego państwa, jednolitą państwową jurysdykcję 
w sprawach małżeńskich, mianowicie powszechne 
obowiązkowe śluby cywilne, (olbrzymi grom 
oklasków) które te posiadają zalety, źe one wła
śnie łatwiej dadzą się pogodzić z pojęciami ko
ścioła, jak ki.żda inna forma ślubuw cywilnych. 
Przy powszechnych obowiązkowych ślubach cy
wilnych, państwo reguluje ze swej strony to, 
czego z punktu widzenia państwowego, od swo-

 „ _ . .  ,-1 - o --------- . —    i sprawozdanie  ___  , .   j---  ----- „
konsekwencję długiej walki, wynikłej z braku I reprodukcja ślicznego obraza B a d i t z a  p. t. I stępujących puuktach: Wydział podzielił się na sekcje: I ja^o kaznodzieja-patrjotL, aby potrzeba było kreślić, p - o
równouprawnienia wyznaniowego na W ęgrzech, „ D z i k i e  r ó ż e , "  przedstawiającego ubogą wiej- I bibljoteczno jęz..kową, literacko-artystyczną, towarzyską f co na ten tbuta j w tak uroczystej chwili chciał i
za jedyny dotąd widomy wyraz tego rów nourrr- ą dziewczynę o bardzo ładnych rytach zamy- j szkolną, z fciórych każda starała się rozwinąć dzia- I m(̂  wypowiedzieć. 2  %
nrmnria wvm iA n.  -*"1'* m iM nłstw  I a stojącą nad krzakiem dzikich róż poi- I | Binośó w powierzonym sobie kierunku. Sekcje wy- I pamiątkę tej uroczystości wybito obrazki z -g g,

nych Obraz jest wielkości 80 cm., a repro- I kazały Bię następującemi rezultatami: I herbami ?olski i stosownym napisem a dochód z i . ?
dukcja jego wspaniała wykonana w zakła ńe I Sekcja bib'joteozna pod przewodnictwem p. St. | rozapri,eciaży tychże wraz ze składką, zebraną w ko-
Kadara w Paryżu. I Nowińskiego, wiceprezesa towarzystwa, nabyła bądź I gc;eje) przesłanym zostanie do rady powiatowej, ua ty

Przygotowania do wystawy u nas dotąd wi- I drogą kupna bądź darowizny 579 dzieł, a 691 to- I cej( poprzednio » radzie poł/iatowej usi"rowiony, tj
doc&ne tylko na papierze, ror-porządzenia mini- I mów, tak, że biblioteka liczyła z końcem grudnia
. ■ 1^. __L - j -  _ * * -  Ai--:: rtku 57^3 dziej  w 7248 tomach. Sekcja tasterjalne, reskrypty, odezwy i t. p. Akc.ji jakiejś 

czynnej doBtrzcdz dc tej obwili nie można mimo 
woli.

Na pomnik Barosza zebrał komitet, zostający 
pod prezydcncją. kardynała V aszary’ego, nie
gdyś uauczyciela zmarłego ministra, piękną sum
kę 320 tysięcy złotych reńskich.

Składki mają dojść sumy pół miljoua. Po
mnik stanie na olbrzymim niacu przed frontem 
centralnego banhofu na ulicy Kerepeckiej i nie 
wątpliwie dobrze się przedstawiać będz e. Po
mnik poety A rany’ego, nad którego wykończę 
niem pracuje artysta rzeźbiarz Lotz. odsłoniętym 
ma być w maju. Mieści się cn na bulwarse 
muzealnym, u samego wyjścia do ma; eum narc 
dowego, a g. eeka fasada tego gmachu służyć 
będzie na tło pomu; ;owi

O pomniku Andr-»ssy’ego, ani słychać, zda
je  się, że nie zajmuje się nim w tej chwili ani 
Dańswo, ani rząd, który projekt tego pomnika 
podniósł i z kasy państwa sumę potrzebną 250 
tysięcy na ten cel uzyskał.

Ze sfer teatralnych dochodzą mnie wieści « 
r , realizacyjnych demonstracjach „Blahistów" i 
„Kiirystów* w teatrze ludowym.)

Partja zwolenników talentu i zasług pani 
31aha, ludowej artystki tego teatefu — co prawda

odbyła nadto kilka pogadanek nauzowyob w ściślej 
szem kółku i opisała kilka ważniejszych pamiątek 
polskich w Wiedniu, źoBtawiając na razie opisy te w 
manuskrypcie.

Pan Zenon Przesmycki, przewodniczący jekeji 
literacko-artystcznej, urządził 13 odczytów w lokalu 
towarzystwa. Prelegentami byli: pp- dr. Feintuoh,
dr. Krypiakiewicz, dr. Monat, St. Nowiński, dr. 
Łnezkiewicz, Zenon Przesmycki, dr. Rnbczyński, poseł 
dr. Sokołowski, dr. Zoll (junior.)

Dr. Gałecki, przewodniczący seacji towarzyskiej, 
zajął się urządzeniem kilkn zebrań i zabaw towa
rzyskich tutejszej kolonji polskiej. Najważniejsze 
miejsce wśród nich zajmuje teatr amatorski, który od
był się dnia 18. marca z. r. na cele szkółek polskich 

Wiedniu. Po opłaceniu znacznych kosztów, połą
czonych z tego rodzaje przedstawieniami, pozostała 
nadwyżka 321 zł. 35 ct. (W roku bieżącym urzą
dził dr. Gałecki znowu zabawę na ten sam cel i uzy
skał czysty dochód około 370 zł.)

Komisja szkolna (pp. Nowiński i Ohark ewicz) 
utrzymywała w lokalu bibljoteki i sto, arzyszemach 
„Zgody", a potem „Przytuluka*, dwie prywatne 
szkółki języka polskiego dla dzieci ubogich Polaków, 
mieszkających w Wiedniu. „Zgoda" i „Przytulisko" 
odstąpimy swych lokalów bezinteresownie. Popis od

wielce zasłużonej dla sztuki teatralnej węgier- j był się dnia 6 . lipca 1892 roku, na którym za sta-
skiej - - silną wojnę prowadzi, *  demonstracyj- *— *------ ** T““:~ — J-------------3—
ną partją admiratorów panny Kutry, najmłodszej 
artystki tego teatru, ale bardzo wjdzięcznej nastę
pczyni, niegdyś ubóstwianej PaJlmay. Demon 
stracyjne przyjęcia panny K ilry w  teatrze, koń 
czą się zwykle na ulicy. Młodi l eź uniwersyte
cka, a za nią wszyscy ci, k tó rz y , w pannie K u
ry  podziwiają unoszącą się na noiryzoncie sztuki

ranicm hr. Augusta Łosia rozdano nagrody pilności 
Księżna Jerzows Czartoryska wysłała 12 dzieci do 
kolnij wakacyjnych krakowskich na miesiąc sierpień 
Wreszoie zajęły się panie ministrowa Z 'leska i Eliza 
Orzeszkowa hojną gwiazdką dla dzieci, uczęszczających 
do szkółek.

P. Miczyński, skarbnik towarzystwa, zdał spra 
wę ze stanu kasj . Dochody towarzystwa (z wy ilu

na zapomogę dla oiednyoh uczniów semina jum na
uczycielskiego Polaków. Skromny to grosz wdowi, 
ale zważywszy, że to dopiero przedświt budzącego 
się w naszych obumarłych stronach życia narodowego, 
można się arzepić nadzieją, że będzie coraz lepiej, 
jeżeli tylko nieliczna garstka polskiej inteligencji nie 
zrazi się trudnościami i nie przestauie tego życit 
nadal podtrzymywać.
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Kaleądarz. Poniedziałek (13;) :  Krystyny P. ^  
Wschód Błońca o godzinie 6 . minut 25, zachód o
godzinie 5. minut 56. , , . • , i

Komisja wystawow a artystów berlińskich ogłv ^  
sza swój program nt rb., ułożony podług itatutiw, a  ^  
zatwierdzonyoh przez cesarza. Wystawa odbędzie się ® o  
w pałacu wystawowym przy dworcu lehrteńszii* i 5  S  
trwać będzie od dnia 14, maja do 30. lipce rb. » g  
Udział w 'alej biorą wszyscy artyści berlińscy, re- g  
prezentowani przez stowarzyszenie członków akademji ^ pq 
sztuk pięknych i przez Towarzystwo artystów tamtej- |  O  
szych Kierownictwo spoczywa w rękach wspomnianej 
komisji, de której składu wchodzi sześciu ezłenkow ą  *<
akademji, sześciu towarzystwa artystów i trzech de-
legatów dusseldorfskich. Prezesem komisji został g W 
obrany profesor Karol Becker, sekretarzem profesor £ . g* 
Hans Meyer. g ~-

Dopuszczone są dziełt artystów żujących wszy- ^  §  
stkich krajów z dziedziny malarstwa, rzeźbiarstwo i ©- 
a-ohitektury, nadto rysunki i reprodukcje. Nie przyj- % <  
mowane są dz;eła, które jnż raz były w saloni** wiel- S- g  
kim berlińskim wystawione, naato prac°r mommowe »  «  
i kopje, z wyjątkiem rysunków do miedziorytów, ^  
Architektom dozwala się wystawiać foto grane swych » 
budowli '■'ykonanyoh, Dozwolone są i fotografie mało- - f .
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wideł dl fresco. Artystom 'nie wolno wystawiać wię
cej nad* trzj dzielą sztuki tego samego gatnnkn, 
chyna, że komisja dozwala na wyjątek. Dzieła człon
ków akademji i artystów, udekorowanych złotym me
dalem praskim dla sztuk pięknych, jako teł arty 
stów, zaproszonych osobiście, nie podlegają jury, 
ani opłatom O zawieszeniu obrazów stanowi osobna 
komisja, złożona z 13 członków. Prace należy nad 
syłaó do gmachu wystawowego od dnia 1 2 . kwietnia 
począwszy, do dnia Se! t. m.

(m) Z Towarzystwa oficjalistów prywatnych.
Popołndniowe posiedzenie rozpocsęlo się o godz. 

4. Z porząlltn dziennego przystąpiono do sprawy 
zmiany statutów. Referent p. K r o k o w s k i .  Głó
wnym powodem propozycji zmiany statutu jest rozp. 
ministerstwa skarbu, które orzekło, iż Towarzystwo 
obowiązano jest do uiszczania ekwiwalentu i należy- 
tości stemplowych, skoro członkowie po 35 latach 
należenia do Towarzystwa mają zapewnione bezwa
runkowe prawo do stałej zapomogi i gdy udzielanie 
wsparć dla wdów i 3ierot również nie jest zawisłem 
cd czasowej lub dożywotniej niezdolności do zarob
kowania

W myśl wniosku wydziału 'centralnego i ko
misji statutowej, uchwaliło zgromadzenie po dłuższej 
dyskusji zmianę tych. postanowień statutu, od który oh 
nsuniącia rząd zawisłem nozynił dalsze uwolnienie 
Towarzystwa od opłat fiskalnych.

Przy tej sposobności uchwalono zmiany odno
szące się do obliczeń objętyeh w anstr. walucie na 
waJntę koronną, oraz kilka zmian czysto administra
cyjnej natury.

Następnie przyszło pod obrady sprawozdanie ko
misji o wniosku deleg. Manasterskiego w przedmiocie 
przeprowadzenia w tym kierunku starań, aby służ- 
bodayey przyczyniali się pewnymi datkami na cele 
Towarzystwa. Wniojkodawea w gorących słowach 
poparł swe wnioski, zwracając uwagę zgromadzonych, 
iż w interesie samych służbodaw.ów ieży starać się
0 poprawę bytu swych oficjalistów, aby w ten spo
sób móiz pozyskać lepsze siły. Zgodnie z wnioskiem 
k imLji uchwalono wniosek p. Manasterskiego prze
kazać wydziałowi centr., z poleceniem poczynienia 
wszelkieh starań w tym kierunku, aby służbodawców 
zachęcać do polepszenia bytn oficjalistów i opłaoania 
wkładek do Tewarzystwa.

Następnym przedmiotem była kwestja wcielenia 
do funduszów Towarzystwa oficjalistów prywatnych, — 
funduszu emerytalnego oficjalistów dóbr galicyjskich 
hr Romana Potockifg). Sr. Potocki presił o podanie 
warunków, pod jakimi wcielenie tych funduszów mo- 
głobyby nastąpić.

Ponieważ jednak zgromadzenia nie były znane 
bliższe szozegóły tej sprawy, postanowiono wybrać 
osobną komisję, która wspólnie z wydziałem oentral- 
nym rzecz całą zbada i stosowne wnioski przedłoży. 
Do komisji taj wyorani zostali pp. Reiohard, Kro
kowski, Myczkowski, Stadnicki, Grand, Dtłżycki
1 Gostyński.

Następnie w myśl wniosku p. Reicharda do 
komisji matki wybrani zostali pp. Reiohard, Krokow
ski, Zajączkowski, Mazurkiewicz i Mndewicz.

Następuie odczytał prezes interpelację wniesioną 
przez kilkn członków w sprawie utworzenia fundacji 
stypendyjuej dla sierót po członkach Towarzystwa, 
któraby nosiła nazwisko zasłużonego około Towarzy
stwa i jednego z jego założycieli, dyrektora p. Ro
mualda Makarewicza. Dotychczas w drodze dobro
wolnych datków, oraz za przyczynieni się wielu cd 
działów zebrano na cele tej fundacji 1.500 zł. Otóż 
interpelanci żądają wyjaśnienia, jakie stanowisko za- 

w obec tej fundacji wydział centr»lny.
Członek wydziału centralnego p. Wielełyński 

wyjaśnił, iż spra.. ą tę dotychozas się nie zajmowano, 
wychodząc z tej zasady, iż jest to „sprawa domowa".

W sprawie tej wywiązała się długa i ożywiona 
dyskusja, w której jedni mówcy chcieli,, aby stypen- 
djum nosiło nazwę w ogóle założycieli towarzystwa, 
inni żądali imienia Makarewicza, inni wreszoie im. 
towarzystwa oficjał stów.

Ostatecznie przyjęto wniosek p. F. Myozhowskiego, 
o przekazanie tej sprawy w.działowi centralnemu do 
zbadania inteucyj wydziałów okręgowych w tym przed
miocie i przedstawiaj sprawozdi nienia na przyszłoro- 
cznem zgromadzeniu.

W końcn nchwalono preliminarz budżetu na 
rok 1893.

Na tern o godzinie 8 . minut 15 wieczór zamknął 
przewoinicząoy obrady rady nadzorczej, Na wniosek 
p. Dołżyckiego wyrażmo podziękowanie komitetowi i 
wydziałowi ceuiralnemu za urządzenie obchodu jubi
leuszowego.

Delegatów pożegnał serdecznie prezes hr. St. 
Zamoyski.

Odczyt. W „Kole literacko-artystycznem" we 
Lwowie odbył się dnia 9. b. m. odozyt p. dr. 
Aleksandra Lisiewioza o dziele Z L. S. pod tytułem : 
„Historja dwóch lat 1861 i 1862“. Ciekawy i zaj- 
mująoy temat odozytu zgromadził w „Kole" liczne 
grono słuohaozy powyżej 100 osób.

Pierwszą ozęśe odczytu poświęcił prelegent ile mo 
zności zwięzłemu, a dokładnemu streszczeniu dzieła p. 
Z. L. S , w drugiej zaś części przedstawił nam ooenę 
tegoż dzieła. W ocecie tej zazuaozył najpierw prele
gent, ie podstawowe fakta, ua których autor „Historji 
dwóch lat" oparł ową pracę, podane są źródłowe i 
prawdziwie; rozwinięcie atoli tyoh faktów i oświetle
nie ich przez autora, tudzież własne jego uwagi tohną 
ducuem stronniozośoi i tendenoji.

To też przyznając autorowi pod niejednym wzglę
dem zalety, wytyka mu prelegent w swej krytyce 
dwie przedewszysikiem główne wady, to jest „stron
niczość poglądów" i „tendencyjność dzieła" w duohu 
polityki panslawizmr rosyjskiego.

Według zapatrywań autora „Historji dwóoh lat" 
idea niepodległej Polski w darnyoh historTonyoh 
gran jach — to ntopis — to ohorobliwe marzenie, 
niepodobne do urzeczywistniania; zbawienie zaś oj- 
ezyzoy widzi autor jedynie w Polsce pod berłem ro- 
syjskiem w grauicach etnografioznych.j .J

Następnie p. Ant Skotnicki zaznaczył, że książ
ka, której ocenę przedstawił p. Lisiewicz, nie jest 
właściwie pracą historyozną, lecz pol'tyozną, i ż« z 
tego względu zasługuje na baczną uwagę każdy sąd
0 niej. Następnie wyraził p. Skctnioki radość z tego 
powodu, że, godząc się zupełnie z wywodami prele
genta, uie będzie potrzebował wdawać się z nim w 
poiemikę i oświadczył, że zabrał głos głównie w tym 
celu, ażeby jeszcze dokładniej wyjaśnić sprawę i we 
właśoiwem świetle przedstawić zapatrywania polity
czne autora „historji dwóch lat". Utóz autor ten — 
zdaniem p. Skotnickiego — korzystał w swem dziele* 
głównie z trzecn źródeł, a mianowioie z „Pamiętni
ków" Bergu, z dzieła Lisieokiago „Życie Wielopol
skiego", tudzież z dzieła Spasowicza, tak dalece, iż 
możua powiedzieć, że „Historja dwóch lat" jest zdo- 
bnem a pięknie ułożi nem i wypełnionem zestawie
niem owych trzech dzieł. Stąd też — mi.no niezwy
kłych zalet pióra, mimo talentu barwnego przedsta
wienia rzeczy — przejął autor „Historji dwóoh lat" 
wszystkie mylne zapatrywaaia swoich poprzedników
1 wcielił je w swą pracę. P. Skotnicki przytoczył ta 
i odczytał cały szereg wyciągów z dokumentów współ
czesnych i wykazał dobitnie, jak mylnie autor w 
swojej „Historji dwóch lat" pojął i przedstawił ów
czesną działaLiość emigracji naszej i wielu innych 
czynników ówczesnego ruchu. Zaznaczywszy nakonieo 
wiele sprzeczności w charakterystyce zdarzeń i osób 
w „Historji dwóch lat 1861 i 1862", podniósł pan 
Skotnioki szkodliwość tendencyj tego dzieła i zauwa
żył, i e j. st cno chyba wyrazem zwątpienia i rozpa
czy, a rozpacz — to zły przewodnik w narodowej 
sprawie.

Hncznym oklaskiem przyjęto źródłowe, a z nozu- 
ciem wypowiedziane wywody p. Skotnickiego, poczem, 
ze względu na spóźaioną porę, odroczono dalszą dys
kusję nad tym przedmiotem do następnego zebrania, 
Które się odbęiUe w poni działek 13. bm.

Ucztą pożegnalną urządziło w dniu 8. bm. 
greno urzędników kolei państwowej ustępującemu 
w stan spoczynku inspektorowi p. Władysławowi 
Boreckiemu. Sala hotelu Stadtmiiliera pomieściła 
około stu uczestników wielu zaś później się zgłasza
jącym komitet dla braku miejsca odmówić musiał 
przyjęcia. Jcstto najwymowniejszym dowodem sym
patii, jakiej zazy wał p. Boi erki w gronie kolegów i 
podwładnych mu urzędników. Na uczoie przemawiali 
pp .: L v ma, Witkowski, llahn. Listowski, Darowski, 
Hcyzmann i Kasprzycki, poczem znany z talentu ora- 
torskiego solenizant, streściwszy pięknie przeszłość 
swoją służbową, p >dziękował za okazune mu dowody 
sympatji Wreszcie p. Krenzel ndatnym wiersz m o 
zakro/i humorystycznym, zastosowanym do uroczysto
ści, zakończył szereg toastów. Po bankiecie nastąpiły

prodrkoje kwartetu męskiego naszej „Lutni", wyko- 
’ nane, jak zwykle, świetnie.
i ~
i Wiadjmości literackie i artystyczne.

Repertoar teatralny. W teatrze ur. Skarbka: 
Dziś w poniedziałek rozpocznie „Poskromienie zło
śnicy", komedja w 3. aktach Szekspir’a; zakończy 
„Rycerskość wieśniacza1, opera w 1 . akcie DUsca- 
gni’ego; jutro we wtorek po raz pierwszy „Ostatni 
akt", dramat w 4. aktaoh Teodora Jeske Choiń
skiego.

C68ar Thomson wystąpił wczoraj po raz drugi 
na estradzie koncertowej w salf Domu Narodnego. I 
znów amatorowie jego talentu pospieszyli gromadnie, 
darząo oklaskami wyborną gię artysty Powodzenie, 
jakie miał we Lwowie, może nazwać zupełuem.

Emigracja przed j^dem.
Tarnopol 11 marea.

Przed trybunałem sędziów przysięgłych 
rozDC częia się dnia dzisiejszego rozprawa 
przeciw Iwanowi Michaliszynowi i Benedzie Rze
pie. Trybunał składa się z przewodniczącego 
radcy R ei n wa r t a ,  Bekratarza P o ź n i a k .  
adjunkta F a b r e g o i auskultanta p. K 1 u g a, 
Oskarża zastępca prokuratorji Turteltaub bronią 
zaś dr. Landau i dr. Horowitz.

Obaj oskarżeni dopuścili gię zbrodni naru
szenia spokoju publicznego i gwałtu publicznego, 
rozpuszczając we wrześniu 1892 fałszywe wieści 
i nakłaniając włościan do emigracji na tery tor jrm  
rosyjskiem do niepcwracania do kraju. Prócz 
tego Michaliszyu obwiniony j est o uprowadzenie 
Katarzyny Słobodzianiwt j ud jej męża, a Bene 
da o fałszywe świadczenie.

W cz°sie gdy em igrarja w zbaraskim  i ska- 
ckim powiecie już ustała i gdy starostwo badało 
przyczyny tejże, zcznat przed, delegatem staro 
stwa Rzepa, że go M. ihaliszyi namawiał do 
em:gracji przyznał się przed nim, że ma w 
Rosji obiecane 100 rubli, jeżeli dostarczy jak 
najwięcej ludzi. Michaliszyn mówił także, iż w 
R"sii jest aroyksiażę Rudolf (I), który chłopów 
galicyjskich do siebie zapraj-a, Śledztwo w yka
zało, że Mi haliszyn był istotnie jednym  z głó 
wnych agentów — i to jednym z agentów gor- 

zego gatunku. Jako  przemytnik z zawodn prze- 
byw rł często w Rosj: — poznał się z tam tej
szymi urzędnikami i żołnierzami — nauczył się 
po rosyjsku, to też poioznm.enie między „bra
tn im i duszami" łatwo nastąpiło, j^kt oskarżenia 
bowiem stanowczo podnosi, że leżało to w in  
t e n c j i  rosyjskiego rządu spowodować emigracje 
w Galicji, bo był rozkaz, ażeby emigrujących 
przepuszczano bez paszponów — a nawet proste 
sa dactwo zapewniało, że car przyjdz:e w pomoc 
chłopom — zresztą mieli przekonywujący spo
sób zatrzym ywania emigrantów... kulą!

Działanie więc Michąjliszyna aż nadto wi
docznie zmierzało do zaburzenia spokoju publi
cznego, a środkiem do tego były jaskrawe przed
stawienia Btosuaków chłopa w Galicji, do rosyj
skich. Tu — mówił — gniotą waB panowie i ży
dzi uiszczą, podatki was gniotą, a tam chłi p jest 
wolny i płaci 1 rubel na rok podatku, zresztą 
piinc Rudolf (!l) wzywa do siebie, bo zakłada 
w Rosji państwo i już 2 szwadrony dragonów 
anstrjackich przeszło do niego. — Tymi i podo
bnym! przemówieniami skłonił chłopów do emi
gracji, a Kaśkę Słcbodzian, która podówczas nie 
mlesa* ała a mętem, w stanie pijanym przepro- 
w -dm ł na druga stronę, ująwszy jk  obietnicą, te  
da jfef drugiego męża. I  n w j  wbraie ryi * „ro 
wało kilkunastu, z tycL wiele wróciło i tak  ci, 
jak i owi, którzy nie wrócili, przeklinali do'e swą 
smutną że się tak  nędznie a boleśnie dali 
oszukać.

Chłop ten „russkij" nie pogardzał też L wcale 
zręcznym podstęocm byle dostarczyć nahajowi 
a raczej Rosji, emigrantów. Oto jeden z tych 
„wiernych ziemi" Stach Kinal, nie cheiał porzu 
cić swej zsg-ody, a wiedy „nzganiacz" przyszedł 
pewnego dnia do chaty i powiedział Kinalowi, 
że jego syn przeszedł za granice Zrozpaczony 
chłop rzucił się w pogoń za synem, przebrnął 
ledwo w na i potrzebnie U zem odzieniu Zbrucz,

wpadł do Kasami sałdackiej i tu przekonał się, 
ża syna nie ma; n estety w chwilę potem przy
chodzi do kasami syn jego wraz z matką, i dru
gim gazdą i z płaczem opowiada, że Michajli- 
szyu doniósł mu, ze ojciec przeszedł do Rctji 
i dlatego i on przeszedł. Stach chce wracać do 
domu, ale ten opiekun zapewnia go, że najmerw 
zgnije w turmie już za samą myśl, a jak spró
buje uciec to go s a ł d a t  z a s t r z e l i ,  a w Au- 
strji wsadzą go dc kryminału na lat 3 i po pas 
wapnem obleją (?!V).

? zyjtkie te fakta wedle akta oskarżenia 
stwierdzone są licznymi świadkami, a nadto akt 
oskarżenia przedstawia jeszcze więcej podobnycn 
sprawek. Rozprawa potrwa ze 3 dni.

Baaa państwa
Telecramy „Dziennika Polskiego."

Wiedeń 12. marca. (2  izby posłów). Izba 
przerwała na wczurajszem posiedzeniu rozprawę 
nad etatem rolnictwa do poniedziałku.

Telegramy „Dziennika Polskiego.'
'Wiedeń 12 marca. W  tych dniach ma tu 

przybyć ks. arcybiskup dr, Kohn, aby złożyć 
przyrzeczenie poeclskie w izbie panów.

Kolej Południowa rozsyła pismo, w które tn 
oświadcza, że wywody posła G e s s m a n n a  są 
nieuzasadnione. Zarząd oświadczn, ża od szeregu 
lat nie osądził ani jednego obcego poddanego 
na wpływowem stanowisku. Tajnych rozporzą
dzeń, cyrkm arzy itd., o ile dotyczą spraw woj
skowych, lub ogólno państwowych nie powierza 
się nigdy obcym poddanym.

Dyr. J a s p e r  zamyśla stanowczo wystawić 
S m e t a n y  operę „Prodana neveeta“. Pierwsze 
przedstawienie odbędzie się w czerwcu, następnie 
zaś zostanie wymieniona op ra  przedstawiona z 
tym  srmym aparatem  w berlińsk:m teatrze 
„Unter den Linden".

.'U Lipes/t 12. marca. P artja  U g r o n a  i 
prawe skrzydło skrajnej lewicy postawiły wnio
sek, wedle którego nie mogą być uregulowane 
sprawy m etryk i małżeństwa cywilnego jak 
długo nie zostanie unormowany stosunek K o
ścioła do państwa. P artja  Ugrona w ydała ode
zwę do reprezentantów muuicypij, aby zajęły 
stanowisko przeciwko programowi Kościoła. 
Odezwę podpisało wielu członków izby ma
gnatów.

Rotterdam 13. marca. T rybunał sądowy w 
Arnheim, zważywszy, że związek socjalno-d?,mo
k ra  tyczny, wedle oświadczenia socjalistycznego 
kongresu w Zwolle dąży do przewrotu istnieją
cych stosunków towarzyskich, także środkami, 
sprzecznem iz prawem, postanowił ściągnąć na
czelnika związku N i e u w e n h u y n a ,  P e n n i n  
ga ,  F o r t u j n a  H e r m a n a ,  V f c d e r g v e s a  
i P o l a k a .

Berlin 12. marca. Na międzynarodowej kon
ferencji sanitarnej, która wczoraj rozpoczęła swe 
obrady, reprezentowane są następujące państw a: 
1 . Niemcy; 2 . A ustrja (monarchję austro-węgier- 
- reprezentują: poseł ',1. H e n g e l m  u* l e r .
delega. e „ropę sicie, komisji Lmuaiowej G j i l i e i , r
radca ministerstwa spraw wewn dr. K u s y ,  
radca sekcyjny ministerstwa handlu E b s e r ,  
radca węg. ministerstwa spr. wewn. F a s c h o -  
M o y  s, starszy inż. węg kolei państw. V a j k  a y); 
3. B t g!a; 4. Danja; 5. H iszpana, 6 . F rancja; 
7. W. Brytanja; 8 . Grecja; 9 Włochy; 10. Czar
nogóra; 11. Portugalja; 12 Rumunja; 13. Rosja; 
14. Serbja; 15. Szwecja i Norwegja; 16. Szwaj- 
carja; 17. Turcja; 18. Niederlandy; 19. Luksem- 
burg.

DOM

NADESŁANE.
M . J O N A S Z

b a n k o w y  r  k a n t o r  w y m i a n y
we L w o w ie ,  u iicu  J a g i e l l o ń s k a  1. 3 , 

p r z y j m u j e  z g ł o s z e n i a  d o
K o n w e r s j i

4% ob ligacyj tndem nizacyjm yck i do
S u b s k r y p c j i

4°/0 ga lic . p o ży czk ę  krujow ą, u ie  policzą*  
Jąc za  te  czy n n o śc i źaduej zgo ła  prOwizji.

Ostatni termin do 15, marca r. b,
Z lec e n ia  z p ro w in c j i  w y k o n u je  n ie z w ło cz n ie  bez d o l i 

c z e n ia  p row iz j i  j o i 6  1  ?
K u p u je  i sp rzed a je  w sz e lk ie  p a p iery  
w artościow e i m oeiety po tBujdukładalej* 

Bzyin k u r s ie  d zien n ym .
P rom esy  do w szystk ich  c ią g n ień .

A dw okat
Dr. Stanisław  Schatzl

1347  w  B r z r ż b i in c h  po szn k u je  k o n c y p i e n t a .  1 — 1

Włodzimierz Łuszpiński
n  o t a r j u s z  w  X  o s o  - w  i  o

p o szu k u je  k o n c y p ie n t a .  1366 1—1
i iOfis Chambarda, w skład których wcho

dzą wyłącznie liście i kwiaty, stanowią środek 
przeczyszczający, naturaltgr, niezawodny, skute
czny i najtańszy. Hardzc przyjemnego smaku, 
działania łagodnego, bez boleści i najmi.ięjtsegp 
utrudnienia żołądka, stanowią lekarstwo, poszuki
wane przez osoby delikatne, maiące wstręt dt 
wszelkich środków czyszczących. Skład we Lwo
wie, w aptekach: pp. Mikolaicha, Wewiórskiego, 
Ruckera, Sklepińskiego i Lachowicza. 9 I—? (1)

TEATR HR. SKARBKA-

oskromTense złośnicy
komedja w 5. aktach W . Szekspira.

Z a k o ń c z y :

Rycerskość wieśniacza
fC ivi leria rnsticana)

o p e r a ' W  1 . a k c i e  w e d ł u g  d r a m a t u  G.  V e r g i ,  s ł o w a  T a r -  
g i o u i -  1’o z e t t i  i M a a a s c i ’e g o ,  m u z y k a  P i o t r a  M a s c a g n i ’ego .

— Oświetlenie elektryczne. —

Jutro po raz pierwszy: „Ostatni ekt“, dramat 
w 4. aktach Teodora Jesk>-Choińskiego.

% 9 C r a X X X X J C X X X p : c : i 

 ̂ N a  św ięta  w ielk an ocn e Ł
p o L c a  ^

K a r o l  B a ł ł a b a n
w e  Łwowte

niezawodne w roz.zynie DR0Ż0ZE prasowane ^
sławnej fabryki Ad. Ig. M AUT NER A i Syna we Wiedniu

£ a s  a w e  z a m ó w i e ń  a  z p r o w i n c j i  p r z y j m a i ę  j a i  od  d z i ś  i u s k u t e c z n i a m
w palmową niedzie’ę. 1361 1 - 3
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A S T M Y  I K A T A R Y
leczą aiG pnez użycie Rnrek i proeikn tak zwanych.

F U M I G A T E U R  E S P I C
DUSZNOŚĆ — KASZLB — KATARY — NEWRALGIB . . .

W  P a r y ż u : s p rz ed a ż  h u r to w a  J . E s p iC fU l.S t -L 8Z a r e , M W B k * Q w w .
P P .M Ik o la a c h a .B a o k e ra l’ , iw ie  t o .  ; w K rakow ie : w ap tek .eh  PP. W iM n ie w s M o g o i  B e d y k a .  
Wymaagć podpleu jak obok na budę} ru rc e .^  Medal złoty na Wystawie Powszechnej 1889 r ,  HoreConcoOfl*

B A L Ł A B A N
u l .  Halicka 2 3 .

D R U G i E S N I A D ^ N C J I
po 10, 20 i 25 cenłów

A b o n s m e u t a  n a  le awę ,  o b j a d y  i  k o l a 
c je  p o  n i s k i c h  c e n a c h .

T r u n k i  d o b o r o w e .  P i w o  m a r c o w e  
z b r o w a r u  L i l i e n l e l d a  i S p ó ł k i ,  l i t r  16 e t . ,  
b u t e l k a  10  e t .  —  P r o s z ę  s i ę  p r z e k o n a ć  !

J ó ze f A u^ruazko, 
u l i c a  B o i  n ó w .  1.1 

1299 1-6 ( d o m  K s p i t u l n y  w r  L w o w i e ) .

P r z e z a c n e  P a n i e !

W s p i e r a j c i e  p r z e m y s ł  k r a j o w y ,  
k u p u j a ą  k r s c h m a l  b r y la n to w y
p r o s z ę  ż ą d a ć  t y l k o  ze  z n a k i e m  d w ie  r ę c e  
( g o d ł o  ł ą c z n o ś c i )  w y r o b u  B a i a n t a .  
i  n w a r  o j  o b c y c h  w y r o b ó w  e o s z y  d o  
n a b y c i a  w e  v . . i z y i t k i c h  t a u d l a c h  
(L w ó w  „ I m p r e s 5a “ ). ’ 2  6  1 — 5

Miejsca adm inistratora lub riadcy
s  J i o d z i e i a e g o  nn = z u k o j e  o d  1 l i p e t  r .  b .  
e . ł o w i e k  w s i l e  w i e k a ,  i u u a t y ,  h e z d z  i t n y ,  
k t ó r y  z d a ł  m a t u r ę  i u k o ń c z j ł  w y ż s z ;

w y k a z a ć  ś w i a d e c t w a m i  i r a  ż ą d a n i e  
i ł  ż y ć  k i l k a  t y s i ę c y  z ł .  k a u c : i .  

L i s k u w e  z g l o s z w L i a  p o d  5 1 .  M -  
p - s t e  r o s t a n t e  i > > u ń w .  1 3 3 8  )— 1

JDo w ydzierżawienia
n a  l a t  12  od  św .  J a n a  m a j ą t e k

* i c i  1 ó  w ,
w p o w i i  o ie  B r z e s k i m ,  o b e j m u j ą j y  r o l i  
i ł ą k  5 8 9  m ó r g  w  b a r d z o  d o b r e j  g l e b i e ,  
g o r z t l D i a  w  r u c h u ,  b u d y n k i  m u r o w a n e ,  
d o m  m i e s z k a l n y  w y g o d n y  »  d o b r y m  e t a 
n i e ,  o g ró d  w a r z y w n y  i o w o c o w y ,  d o ż y  
i i n t r a t n y ,  8 ‘a c j a  i g i e r ó w  r z ą d o w y c h  
w ó u s y n k a c h  d w o r s k i c h ,  k i l k a  r i e s z k a ń  

d o  p o d a a j t u o w a n i a  
S ą d  w  m i e j  e n ,  t a r g i  t y g o d n i o w e  

b a r d z o  o ż y w io n e .
B I i* s z e j  i i f u r a i a c j i  u d z i e l a  z a r z ą d  

d ó b r  w  R a d ł o w i e .  1 3 B9 1— 2

Z g ł o s z e n i a
d o

K O N W E R S J I
obligacyj indemnizacyjnych

i

SUBSKRYPCJI
n a

4°|0 pożyczkę krajową
p r z y j m u j e  

jako miejsce dla konwersji subskrypcji 

d o  15. m a r c a

po warunkach cryg nalnych b e z  d o l i c z e n i a  p r o w i z j i

D om  ba n kow y i Kantor w ym iany

SOKAL i U L IE N
we Liwowie.

Jako iniejsce
dla konwersji i subskrypcji

t a i  niań
n a

4J pożyczkę krajową
p rzyjm u je  zgłoszenia

d o  1 5 . m a r c a  1 8 9 3
P o

warunkach oryginalnych bez doliczenia
prowizji

Dom bankowy i Kantor wymiany

Zlecenia a prowincji uskuteczniamy bezawłocznie.
1—?

ai f ś M e s s s i i K .

MAGAZYN i PRACOWNIA SUKIEN MĘSKICH

pod firmą.

Zlecenia z prowincji uskuteczniamy  
bezzwłocznie. 1331 j_t

ih b  mmmmm
D17V 1)1 W l ) 8 l ( i E £ 0 1 k  p o l e c a j ą  n a  s e z o n  w i o s e n n y  i t a t n i  s w ó j  m a g a z y n  
f  {  * ■ ' ‘ b o g a t o  z a o p a t r z o n y  w  s n a t e r j e ,  t a k  k r a jo w e ,

w e  L w o w ie , jaknteż rayraniczne.

J .  I H H A T D W I O Z . I n .4  n Z I D Ł O  A N T I3K IA  Z N E  I T t e n o i c i l i I # !  ł ł f l c i w f i i I* a » j i . ł o  tfjłż  L i f j f ł i i f ł t d l
r a d y k a l n i e  o c u y s z c z a  p o w i e t r z e ,  n i s z c z y  b a h t e r j e ,  s z k o d l i w e  z d r o w i u , ; d a j ą c  I I U b l b a . n l  U U ? > I ! I I  I  i -  n b y ^ ł f O  U L  

L W G W ,  s k l e p y  w ł a s n e  u l .  K o p e r n i k a  1. 3 , u l .  H a l i c k a  L 1 1 . s i l n i e  o d i w i e l a j a o y  i o d w i a t r z e j ą e y  p o w i e t r z e ,  u ż y w a n y  w b i u r a c h ,  k i r y t a -  p r z y i t i u i n y  i  a r o m a t y c z n y  z& nach ,  U ż v w »  s i ę  w  s a l o n a c h ,  p o k o j a c h  s y p i a i -  
V R A K G W .  a « k i o n n i n «  1. —  f l / B B Y T O W O E .  R c n c k  S t  > |  t. o —  m » k ,  n  M  5 0  a t    ’ - - - - -

O cet desinfekcyjny
n e n b .  tn i a n o w ic i f l  d z i o c i n n y o k  —  W l a io n  on  2 £f i  BO i>i r a d r k a l n i n  o c z y s z c z a j ą  p o w i e t r z e .  Pnd. .«bfi ] o  r.*

do konwersji obligacyj indemniiacyjnyeh i snbskrypejl «i»nnim iijn po waruikftch oryginalnych KANTOM IWHW Dlap U s lip H  1 1na 4®.. pożyczkę krajowa P W J I m P  bez uoiiczenia prowizji w v » a z v  dM i m m  n  mm m .  rw«» n*'1* *•1

Londyn 12. marca. W edle Standardu -  do
wodem wybornych stosunków między Bułgarią i 

Portą jest famt, że do wykonania zamacha na 
ks. Ferdynanda, uknutego przez emigrantów 
bułgarskich, przebywających w S rbji — zama
chu, który wykonać mi el" emigranci czarnogór
scy — nie przyszło jedynie dzigki czujności po
selstwa tureckiego w Belgradzie.

Rzym 12. marca. Gmina rzym skr przygoto
wuje na cześć przybyć mające* niemieckiej pary 
cesarskiej następujący p rogram : Oświetlenie F o 
rum, Kolosseum i Palatynu ; ognie sztuczne na 
piecu de,1 Popolo; regaty na T yorze; galowe 
przedstawienie „FalstafFa" Y srd i’ego w teatrze 
Argentina. Dwór ze swej strony gotnje cesar
skim gościom świetne przyjęcie. W  sk ład  pro
gramu. uroczystości dworskich wchodzą łowy w 
królewskich kniejach.

W edle Eserciti —  urządzoną zostanie na 
cześć ces. W ilhelma podczas jego pobytu w 
Rzymie paradf. wojskowa, w kiórej weźmie 
udział 20.000 ludzi.

Wiedeń 1 2 . m a rc a ,  hi u g ie łd z ie  wczorajszej  o p i ą 
te j w ie c z o re m  n o to w a n o  : K r e d y t y  3 4 1 -7 5 ; w eg .  k re d y ty
— ■—■; l a e n d e r b a n k i  2 4 4  5 0  ; a l p in y  —  • -  , s z ta e b a n y  
-hJ8 ’5 0 ■ l o m b a r d y  108  7 5 ; e lbe tha le  1 8 t*— ; p a p i e r y  ty to n io w e
— ■— ; losy  tu r e c k i e  4 9 *3 0 ; r e n t a  m a jo w a  9 8 *9 2 ; w ę g ie . -  
s k a  złot.  r e n t a  1 1 5 *6 0 .
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W ydawca: Józef Laskownicki. Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej. Z drukarni „Dziennika Po l s k i e g o p o d  zarządem Franciszka Kattnera.


